
R:Dzień Dobry,na początku chciałbym się przedstawić. 

Mam na Imię Michał Cielniak.Chodze do 6 klasy Szkoły Podstawowej nr3 w Zamościu. 

Czy podzielą się panowie ze mna swoimi wspomnieniami z okresu wojennego? 

Kpt.Józef Łaba  ,,Kowal " przedstawiciel Światowego związku żołnierzy Armii Krajowej. 

Franciszek Duda urodzony w Niemczech ,, Dziecko Zamojszczyzny'' członek ŚZŻAK Zamość. 

Franciszek Duda:Nazywam sie Franciszek Duda, jestem członkiem Swiatowego Związku Żołnierzy 

Armii Krajowej w okregu zamojskim. Jestem w poczcie sztandarowym.Jestem Dzieckem Zamojszczyzny. 

Podczas okupacji moją rodzinę wysiedlono przez Zwierzyniec Majdanek a następnie do III Rzeszy. Cała 

moja rodzina i czwórka mojego rodzeństwa, którzy żyją jeszcze do tej pory.  W III Rzeszy własnie na 

robotach przymusowych moja mama urodziła mnie10 lutego 42'. Pózniej już pod koniec wysiedlenia 

ojciec z matką pracowali w młynie u Gunthera Hoffmana. Przed końcem wojny front się zbliżał to 

wszystkich nas obcokrajowych zabrali do obozu Mauthausen-Gusen.W obozie Mauthausen główny był 

jeden a tam było kilka podobozów. Już przed samym wyzwoleniem, było najgorsze to że baraków było 

dość dużo, po prostu podlewali czymś i następnie zywcem ludzi podpalali. Wtedy miałem rok i dwa 

miesiące/trzy miesiące. Akurat przyszło wyzwolenie. Na nastepną noc nasz barak miał iść na spalenie.  

Jak ta ostatnia noc przychodziła naraz sie zrobiło się spokojnie cicho, duży z początku szum,dużo 

chodzenia a pozniej cicho. Pozniej cała noc cichutko,nic ani psów słychać nie było. Koło godziny 

dziewiątej bałem się wyjść z tego baraku ale jakoś otworzyli ten barak i wszycy  się bało wyjść na 

zewnątrz. Na raz przyjechał oficer ruskich na motocyklu pytał się ''gdzie niemiec?".Nikt nic nie wie. No i 

za jakieś parę minut z drugiej strony armia amerykańska wkroczyła i "Wolność,uciekać do domu". Z 

powrotem wrócilismy do tej miejscowości co bylśmy w Laa .To było przed Wiedniem z tej strony na 

terenach Austrii to było0. W tej miejscowości byliśmy kilka dni. Po tym moglismy juz wrocic do domu. 

Ponad miesiąc czasu z Austrii koniem wracaliśmy do Górecka. Ojciec udzielał w Partyzantce. Po 

powrocie do domu tutaj już nic nie było,wszystko spalone. W Babicach dostaliśmy mieszkanie, gdzieś my 

tam przebywali to znów tam przyszli złodzieje. Było bardzo ciężko złodzieje chcieli krowy ukraść. Wzięli 

podpalili wszystko. I pózniej juz po powrocie to tego,to ojciec jeszcze był do 48' w ruchu oporu.,a 

przedtem ojciec jeszcze na początku w 39' roku został wcielony do 6. Pułku Artylerii lekkiej do Biłgoraja 

i z frontem przeszedł do Iłży(Kieleckie). Brał udział w walce o Iłżę był lekko ranny w rękę. Niemcy 

rozbili z broni i  po walce wrócił z powrotem do domu. I tutaj w Górecku w gajówce wróciliśmy do 

domu. Partyzanci jak przychodziła noc grudzień czy styczeń zima i mrozy w domu nie było gdzie nogi 

postawić w domu, oborze i stodole partyzanci się chowali. Zima była i musieli sie przechowywać. Pózniej 

po wojnie,była już tułaczka,ostatni raz ojca widziałem w 70',przyjechał kapitan zabierał ojca,bo przyjechał 

pułkownik z Warszawy i chciał sobie porozmawiać.  W domu była tajemnica. Nikomu nie wolno było 

mówić. Nie dość że ojciec był żołnierzem frontowym, to był jeszcze partyzantem który przechowywał 

partyzantów w domu. Chciał należec,ale nie przyjęli go do żadnego związku kombatanckiego. Dopiero w 

94' już jak ten cały związek kombatancki tak zwany ZBoWID rozpadł to powstały AKowce, Dzieci 

Zamojszczyzny,Bechowce. To wtedy z AK przysłali ojcu pismo,żeby się zgłosił bo będą go rehabilitować. 

Ojciec w 94' miał 90 lat. W 97' zmarł ojciec a matka wcześniej już w 85'. 

To były wspomienia wojenne i powojenne pana Dudy poniżej przedstawiam dokumenty i zdjęcia . 



 

 



 

 



 



 



 

kpt. Józef Łaba,,Kowal''-Urodzony w 1931.Do 1946 mieszkał w  Suścu.Ojciec jego we wrześniu 1939 

powołany z rezerwy do służby czynnej,bronił Warszawy.Po Kampanii Wrześniowej,po długich 

miesiącach tułaczki wrócił w swe rodzinne strony.Jednak cły czas trwał w walce przeciwko 

okupantowi.Mały Józef dorastajacy w takiej atmosferze wiedział,że pomoc tym bohaterom ukrywającym 

się w lasach jest obowiązkiem. 

Bardzo wzruszny przedstawił mi historię walki z niemieckim i radzieckim okupantem.Jego historię 

opisała na łamach ksiązki "Mój Ślad na ziemii" Maria Romańczuk. 

Fragment z tej książki z pieczęcią ŚZŻAK,który przekazał mi pan Józef poniżej przedstawiam: 

 

 



 



 



 



 



 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 


